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Literatura zagraniczna.
/ /O j 'r f  Mt'OMffSutm o ttietvoli Negrów.*^)
H andel niew olnikam i sięgający n iepam iętnych sta ­

roży tności w ieków , gdzie podział w szystk ich  ludzi na 
w olnych i niew olników  z w yobrażeń  ow oczesnych 
w y p ły w a ł, p rz e d a r ł się p rzez  chrześciańskie czasy  
do  chrześciańskich n aro d ó w  już  nie jako praw o, k tó re  
religia potępiła, ale jako nadużycie. O d  czasów  o d ­
k rycia  A m eryk i, k ied y  w szystk ie żeglowne n aro d y  
E uropejsk ie, osady, a z niem i obszerne różnych  p ło ­
dów  roślinow ania (p lan tacye) na now ej ziemi rozle- 
gach pozak ładały , a za ustępem  w  g łębie odw iecznych 
la só w , jej rodow ców  i b itnych  w  niepodległości i 
u po rnych  w  niewoli, rąk  roboczych  zabrak ło , w zm ógł 
się do  w ysokiego stopn ia obm ierzły  ludźm i handel, 
i m iliony czarnych  z p iętna ludu  łagodnych usposo­
bień, p rz y  w ro d zo n ej do prac w szelakich zręczności, 
p ły n ę ły  okrętam i z A fryk i do A m ery k i i bogaciły  
n iesłychanym  w spółczłow ieka uciskiem, i kupczących 
i osadników . T e  osobiste zyski g łu sz y ły  i g łuszą 
w szelkie przeciw uw agi ro z u m u , napom nienia religii, 
w y rz u ty  sum nien ia , i czy n iły  i czynią jeszcze nie- 
podobnen  i w  skutkach te  środki, k tó re  ośw iecone a 
ludzkie r z ą d y , p raw da że p ó źn o , bo  dop iero  z p o ­
czątkiem tego w ieku, na zapobieżenie złem u uchw aliły . 
L o rd  B rougham  w  liczbie posłanników  ludu  A ngiel­
skiego, zaw o łany  p raw  człow ieka o b ro ń c a , w ystąp ił 
św ieżo , z p rzełożeniem  now ych sprężystszych  i d o ­
k ładniejszych  na ten cel środków . W  m owie ima­
nej z te j okoliczności w  izb ie  L o rd ó w , pow iada je ­
dno z pism angielskich, m alującej zgrozy  i okrucień­
stw a dzisiejszego p raw a handlu  niew olnikam i, op isu­

*) Rzecz o niewoli N egrów  Lord Brougham na posie­
dzeniu w  izbie Lordów dnia 20. Lutego r. b. w.vtoczyl i nie­
bawem drukiem ogłosił. K ie jako przedmiot p o l i t y c z n y ,  
który pismo niniejsze z zakresu artykułów swoich wyłączyło, 
ale jako m o r a l n y ,  przytem jako arcydzieło wymowy par- 
lamentowej, przypominającej czasy Foxa i Burkego, przyta­
czamy ją  w tłumaczeniu Łaskawym Czytelnikom Tygodnika.

Rok pierwszy.

jącej ich niedolę pod  w zględem  p raw a w  osadach, 
gdzie sędziow ie i p rzysięg li sądząc i w y ro k u jąc  k rz y ­
w dy  , bezpraw ia i m ordy  na C zarnych  w y k o n y w a­
n e ,  do liczby sam ychźe ich ciem iężycieli należą , — 
u ż y ł B rougham , siłą um iejętnego w ładcy  języ k a  
w szystk iej jego potęgi i ostrza, a w  obron ie spraw y, 
k tó ra  duszę jego ognistem uniesieniem  natchnęła, m o­
żna pow iedzieć , źe p rze w y ż szy ł samego siebie.

Bo krótkim  w stęp ie skreśla ży w y  obraz  błogich 
skutków  zniesienia w  Jam aice i  w  Indyach  w scho­
dnich ohydnego handlu n iew olnikam i; poniew aż je ­
dnak n ie w szędzie tak, jak  tam, usta ła  niew ola, w z y ­
wa L ordów , ab y  w  sposób niem ylny, rów nie sp ręży ­
s ty  jak  n iezaw o d n y , bezpraw iu  tem u w s z ę d z i e ,  
na  z a w s z e  koniec położyli. P rzech o d zi dalej m ó­
w ca do skreślenia stanu n a  p ó ł usam ow olnionych 
N egrów  w  Indyach  zachodnich i tak  się w  dalszym  
ciągu m ow y w yraża.

» P rzy stęp u ję  te raz  do przedm iotu , k tó ry  w  n iepe­
w ności w ypadku  rz e c z y , d ługo zao strza ł ciekaw e 
w szystk ich  oczekiw ania. Z obaw ą w yglądano p ie r­
w szego S ierpn ia 1 8 3 4  r. jako  dnia, z k tó rym  ro zp o ­
czynało  się p raw o  sw obody  N egrów . L o rd o w ie! za i­
ste b y ło  się czego lękać ze  stro n y  w łaścicieli niew ol­
n ik ó w ; ja  znam  cz łow ieka: chciw y w łasnej w ładzy , 
zazd ro sn y  cudzej, nadew szystko , gdy  m u ja po  d łu ­
giem jako w łasności dzierżen iu  odbieram y, niechętny, 
d raż liw y ; znam go jeszcze i z gorsze'j s tro n y : wiem, 
źe im k to  w ięcej w ład z y  sw ojej nadużyw a, tem u p o r­
czyw iej p rz y  niej obstaje. T ak  je s t, L o rdow ie! ja  
znam  człow ieka, jego  mściwość jest n ieubłaganą k u  tym, 
k tó rych  m u z jego szpon  drapieżnych w y d a r to ; on 
tym  n ie przebacza n ig d y , k tó rych  sam sk rzy w d ził, 
czy  to  oni b iałej, czy  czarnej farby . W  całym  ciągu 
życia m ojego za tw ardzia łych  n iep rzy jac ió ł tam ty lko  
znalazłem , gdzie sam najniespraw iedliw szego od  nich 
doznałem  ze mną obchodzenia się. T ak  złośliw e.jest 
nasze  usposob ien ie , źe tego w łaśnie n ienaw idzim y, 
k tóregośm y sami obrazili. N ie m niejszą m usiała by ć
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nasza obawa i ze s t rony  niewolników. J u ż  wieszcz 
odległej s tarożytności p o w ie d z ia ł , źe co człowieka 
niewoli,  to go i upadla. Lękaliśmy s ię ,  źe n iewol­
nik nieskłoni się do dobrowolnej p racy  za p o p rz e ­
dnią p łacy  u g o d ą ; n ie p rz y w y k ły  do zabiegów na 
przysz łość ,  źe albo zleniwieje w  bezczynności ,  albo 
nagle nadanej mu sw obody  uży je  ku pomszczeniu się 
na ciemiężycielach. A więc dnia onego w  k tórym  
z a p row adzony  miał b y ć  n o w y  śro d k u jący ,  napół- 
em ancypujący system urządzenia niewolników, przez 
zamienienie niewoli na t e r m i n o w a n i e * ) ,  b y ły  
wielkie, o b aw y  pe łne  oczekiwania.

Lecz jeżeli w  rocznikach historyi k tórykolwiek 
k iedy  naród  zas łuży ł  sobie na karlę wiekopomnego 
u  świata szacu n k u ,  jeżeli jest dow ód  jaki w y k ry w a ­
jący  w  całej zupełności fałsz 'za rzu tów  i oskarżeń 
czynionych pię tnu ludu  czarnego, aby  pokryć  w y k o ­
n y w an e  długo /na nim bezpraw ia; te d y  taką historyi 
kartę ,  taki dow ód  podaje nam kronika w ydarzeń  dnia 
1. S ierpnia 1 8 3 4  w  Iudyach  zachodnich Zamiast 
pochodni roz ruchów , k tórych  szeroko groźną łunę 
przed  czasem za pow iedz iano , paliły  się na w szys t­
kich wyrspach karaibskiego morza łagodne ognie r a ­
dości i pokoju. Żaden lud ośw iecony, gdyby  nagle 
nad  ciemiężcą swoim odniosł zw yc ięz lw o, więcejbyr 
nie pokazał pomiarkowania w  uniesieniu, więcej w 
postępkach łagodności, ile jej pokazali długo ciemię­
żeni Negrowie po  wszystkich bez w y ją tku  osadach. 
N i  s łow em , ni spojrzeniem, ni gestem żadnym nie 
zadrasną ł  n ikt dotkliwego daw nych  panów  uczucia.

W i d a ć  tylko b y ło  wspólną radość i rozczulenie, 
k tó re  jeszcze wzmagała nadzieja. C zu l i ,  ze opadły  
ka jdany ,  co ich ciała k rępując  kaleczyły, ale z unie­
sieniem poglądali w  p r z y s z ło ś ć ,  k iedy  i zelży we aż 
do kości w tar te  tych kajdan  ślady zatrzeć się miały 
na zawsze. N ie  wyprawiali publicznych uciech, b y  
w  szale wesela przepędzić p ierwszy dzień wolności; 
n iewinnych naw et nie widziano m iędzy nimi zabaw, 
uniesionych z łona rodziny , przypominających im lu­
b ą  ojców ziemię. D zień  1. S ierpnia 1 8 3 4  r. b y ł

* )  N ie  sądzono być bezpiecznie i korzystnie niewolników  
naraz z niew oli do całkowitej przeprowadzić w olności. Przez  
lat 16, t. i. aż do roku 1840 m ieli się wprzódy wkładać w  u- 
życiu połowicznego usaniowolnienia. N eg erp rzesta ł bye w ła­
snością p a n a , pracował mu tylko za zapłatą , i własnym  za­
robkiem utrzymując się, m ógł w potrzebie ządac opieki sądu. 
A le nie był równy z panem w  obliczu praw a, nie mml swo­
bód w olnego krajow ca. zamknięte dla n iego b y ły  wszystkie  
w yższe zatrudnienia, ani mu pozwolono sposobić się do nich; 
zgoła  był wskazany pracować tylko panom z osobistą do tc- 
<>■0 w olnością. 1 takie to przeiście nazwano t e r m i n o w a ­
n i e m .  niejako uczeniem , sposobieniem  się na w olnych ludzi 
przez 16 lat.

im najśw iętszym  dniem s a b b a tu ; święcić go oni rok  
rocznie b ę d ą ,  dopóki ród ich trw ać będzie w tych 
krajach. P o  pięć razy  nape łn ia ły  się w  dniu tym 
świątynie Pańsk ie ,  t łum y mnogie uwolnieńców zbie­
gały się na m od li tw ę , korzące P an u  Niebios nio­
sąc dziękczynienia. N a  Jamaice, w śród  tylu ponęt do 
zmyślności i rozkoszy ,  w dniu  jednym  3 4 0 ,0 0 0  N e ­
grów tfsamowoluiono, i najmniejszy nieporządek nie 
zakłócił religijnej dnia tego uroczystości. P o w ta rza ­
no nam przedw cześn ie ,  źe p ie rw szy  dzień wolności 
będzie dniem z a b u r z e ń ; źe czarny  bez zmuszenia nie 
skłoni się do roboty .  I  jedno i drugie pokazało  się 
fałszem. D zień Igo  Sierpnia minął w  pokoju i r a ­
dości, a N eg ro w ie  z chęcią za opłatą pracują p rz y  
roślinowaniach.

Nie ma na ziemi spokojniejszego, łagodniejszego, 
niewiuniejszego stworzenia, nad Negra. Pokazało  się 
to nie już w ich w łasnej nieszczęśliwej ojczyźnie, 
ale na obcej chrześciańskiej ziemi, dokąd pojmanych 
z łona  rodziny  i wolności zawleczono, aby  ich w śród  
obcych okuć w ka jdany  niewoli, gdzie bezkarnie d o ­
puszczono się wszystkiego, abyr się serca ich zemstą 
za tru ły ,  i wszystk ie  w  nich spiekielniły uczucia, — 
pokazało  się , L o rd o w ie ,  źe Negrom bez stopniowa­
nia, całą od razu  nadać można wolność, i źe ich d u ­
sze p rz y  tern tak spokojne, jak m orze ow ych błogich 
okolic. Tego się ani spodziewano ani przypuszczano, 
i dla tego ustanowiono czas terminowania.

(D okończen ie nastajń .)

L itera tu ra  k ra jo w a .
P ttryzyn a , SBayrotna.

W y ją tk i  a ukończonego p rzek ła d u  p r z e z  I .  5£.

W Y J Ą T E K  I.
Oto godzina, gdzie z pośród drzew cienia 

Najuroezniejsze słow ik leje  pienia,
Gdzie tysiąc zaklęć milo.-nej osnowy  
Zdają ciehemi rozpływ ać się słowy.
Głośniej zdrój p ły n ie , wiatr milej szeleści,
D źw iękiem  ich ucho samotne się pieści, <
K ażdy kw iat lekko wonna skrapia rosa,
P ierw szem i gwiazdy iskrzą, się niebiosa;
W szy stk o  ciem niejszą przybiera osłonę,
I błękit wody i drzewa zielone;
A  11a lazurze to św iatło p ó l-m gliste ,
T ak m ile ciemno i  tak ciemno-czyste,
Co po skonaniu dnia jeszcze jaśnieje,
Gdy księżyc b łyszczy a zorza blednieje.

A le  nie zdroje spadające nęcą  
Z złotych je j gm achów m ałżonkę książęcą,
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N ie na to nocnym powierza się cieniom,
Aby gwiaździstym dziwić się sklepieniom.
Do gajów  E sta  Paryzyna wchodzi.
N ie woń ją  przecież kwiatów tu przyw odzi, 
Słucha i czeka — nie słowiczych jęków ,
Choć rów nie słodkich oczekuje dźwięków.
K toś się w gęstw inę śmiałą wciska nogą,
Lica je j b ledną, serce bije trw ogą;
W tem  ciche słowo wsuwa sic miłośnie,
W ra c a  rumieniec i pierś szczęściem rośnie: 
Chwila ju ż  ty lk o , jedna  chwilka m ała,
U jrzy kochanka — stało się . ujrzała.

I czćmżc dla nich św iat, ziem ia, niebiosy,
I wszyscy ludzie, wszystkie zm iany, lo sy ! 
M artw i, jak gdyby już  byli zmarlemi,
N a  wszystko w kolo — nad niemi -  pod niemi 
J a k  gdyby wszystko ju ż  znikło w tej chwili,
I  oni tylko wzajem w sobie żyli.
Ileż to życia w ieh westchnieniach p a la !
A ch, gdyby radość ta  zwolnice nie miała, 
W kró tceby  szczęścia zniszczone przemiarem, 
Serca ich własnym spłonęły pożarem.
M ogliż, sen marząc tak ognisty, łuby,
Pomnieć na zbrodnię, lub lękać się zguby? 
K tóżby w tej b u rzy , w tej uczuć nawale 
Hamował wrzące namiętności fale?
K tóż wówczas m yśli, jak czas ten przelo tny? 
Przecież już uszedł i uszedł niczwrotny.
T ak  się to człowiek ze snu szczęścia cuci 
W p rzó d  nim się dow ie, że ju ż  mu nie wróci.

W Y JĄ T E K  II.
(po mowie Iluęona p rzed  sądem.) 

Skończył — i ręce na piersiach zakłada, 
T łuką  się dźwięczne kajdan ich ogniwa,
Ciężko na serca wodzów brzęk ten spada, 
K tórym  wstrząśnięty łańcuch się odzywa:
K iedy wtem wszystkie spojrzenia porwała 
N ieszczęsna piękność małżonki Azona.
Stoi z wybladlym licem , oniemiała,
Ż yjące zrzódło niedoli Hugona.
Oczy je j pe łne , nieruchom e, wryte,
I  jakby  w jedno tylko miejsce w bite,
N igdy spuszczeniem powiek nic ocienia 
P rzykrej jasności strasznego spojrzenia ;
Dziwnie się białość roztacza szeroka 
W  koło ciemnego błękitu je j oka,
K tóre tak zim ne, m artw e, osłupiałe,
Jak b y  w niej życie wystygło ju ż  cale.
N iekiedy tylko z wezbranej źrzenicc 
T ak wielka kropla spuszcza się na lice,
Źe każdy z widzów dziwi s ię , zdumiewa,
Z kąd oko ludzkie taką łzę wylewa.
Chce się odezwać — boleść glos przydusza,
W  b ezk sz ta łtem  jeszcze wydobyty dźw ięku; 
P rzecież w fpBł głuchym, nieforeinnym jęku,
Cala nieszczęsnej ozwala się dusza —
I  znów ucicha — znów usta otwiera,
A głos je j długim krzykiem się wydziera,

I  w tejże chw iii tak runie o ziemie,
J a k  kolos z swojej podstawy zwalony,
N ie ja k  żyjące, lecz bezwładne brzemię 
M arm ur — grobow y posąg Esta żony!
K tóżby w niej poznał tę wdzięczną grzesznicę? 
Ten w ar m iłości? tę żądz naw ałnicę?
Ślepo się w zbrodni rzuciła bezdroże,
A swej rozpaczy, w stydu znieść nie może.
Lecz jeszcze — jeszcze żyje i oddycha!
Ach czemuż naw et i śmierć ją  odpycha?
Jak aż  w niej ciemność, ja k  okropna zmiana! 
Pękła nić myśli boleścią zerwana.
J a k  ów łuk silny deszczem rozwolniony,
Zdała od celu błędne strzały ciska,
T ak i je j umysł męczarnią zniszczony,
Dzikiemi tylko marzeniami błyska.
Przeszłość je j zmarła — a przyszłość zczerniała, 
'Pakiem niekiedy światłem się rozświeci,
Ja k  kiedy nocna zaryknie nawała 
A błysk je j czarną pustynię przeleci.
Czuje, że dusza je j ja k  lodem ścięta,
Ze ciężar jakiejś tłoczy ją  boleści,
Że się w  tern jak iś  wstyd i zbrodnia mieści,
Ż e ktoś ma umrzeć — lecz k to? niepamięta. 
Z yjeż? nie ży je? istotnież to ziemi,
Ziemi tej stopy dotyka się sw emi?
N ieboż to widzi? ludzież to tym w zrokiem ,
Czy też szatani g rożą je j dokoła?
Je j , co niedaw 110 śmiejącem się okiem 
Tysiączne w kolo rozjaśniała czoła?
W szystko  w obłędnej duszy powikłane,
Zmącone czucia i myśli stargane,
K łócą się dziwne bo jaźn i, nadzieje,
To się rozrzew nia, to znów dziko śmieje.
Radość jej w  bu rzę , boleść w szał sie zmienia, 
W alczy  z widmami strasznego marzenia,
Zda s ię , że jakiś czarny sen ją ludzi,
Sen to szaleństw a — już się nie przebudzi!

( Dokończenie nastąpi).

O  tStcunasltt rozbójnikach.
( Powieść s gminnego podania, ze z b i o r u  p o w i e ś c i  g m i n ­

n y c h  ic i e l k o - p  o l s  h i c  h , w manuskrypcie).
( Ciąg dalszy).

S ia ry  pok iw ał g łow ą ,  p rze tar ł  oczu ,  jak b y  ze 
snu z b u d z o n y ,  i nie uw ierzy ł  w łasnym  oczom , a i  
się do tkną ł trupa i zobaczy ł,  że z im n y ,  że głowa 
gdzieindziej, a ciało gdzieindziej.

Zam yślony poszed ł do  izby, opar ł  g łow ę o piec. 
J a k  to b y ło ?  zapytał.

Basia poczęła opowiadać, jak m urzyn  n a  złodziei 
zaszczekał, jak się podedrzw i podkopyw ali ,  jak ona 
chcąc się schować w  kom o rze ,  zobaczyła  tam topór 
ciesielski. J a k  nim w szystk ie  g ło w y  poodcina ła ,  a 
tru p y  wciągała do  s ieni; jak  jeden uciekł,  b o  go źle 
trafiła!
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» J e d e n  uciekł ?» m ruczał  m łynarz  pomieszany, 

chwała Bogu! ale świat nie powinien  w iedzieć ,  że 
resz ta  na  K ark iszu  zabita! Z łym  ludziom i n ie p rz y ­
jaciołom dogodzi łoby  się nie lada. J a  mieszkam na 
pustkowiu, —  u  mnie ludzi pom ordow ano!

„ B o ż e  zlituj się !« w o ła ła  załamując ręce m ły ­
narka .  „Cisze'j kobie to! posz łabyś  lepiej drzw i sienne 
zaryglow ać i p rzynieść  z kom ory  t rzy  r y d l e ; w  sieni 
ich za k o p ie m y !«

P r z y  świetle latarni zaczęto kopać grób  w  mil­
czeniu; czasem je łkan ie  Basi p rzerw ało ,  czasem za­
dzw on ił  ry d e l  o kamień uderzony .  Potem weń w rz u ­
cono jedenaście trupów , potem jedenaściegłówr osobno!

N ie  wiem , czy  tam każdy  w  dniu  zm artw ych­
wstania trafi do  swojej?

D w a  sążnie g łęboko  schował się czyn  k rw aw y  
p rze d  św ia tem ; ale się schować nie mógł p rzed  m ły ­
narską rodziną. O n a  się w szys tka  zmieniła.

S ta ry  S zym on często zamyślony, mniej mówił jak 
zwykle.

M ły n a rk a  ledwie raz  na dzień rozpow iadała  có­
rze  o ow ych w różbach starej kob ie ty ,  bo  już sama 
o nich w-ątpić zaczęła.

Basia w ięd ła  codziennie jak kw ia tek  w  jesieni, 
k ied y  go sz ron  zw arzy . Je j  oczy w e łzach p ły w a ­
ł y ;  już nic potrafi podbić niemi serca owego pana 
w  bławatach, w złocistej karecie. O n a  w szystko z ro ­
bić gotowa, by le  dłużej na K ark iszu  nie zostać. T ak  
jej tam o k ro p n ie ,  tak  s traszno ,  że się ś ród  białego 
d n ia ,  w łasnego lęka cienia.

N apróżno  m łyna rczyk  z Ł o b z a  zachodzi do niej 
skwapliwie; on b y  z nią w  posagu K ark isz  odebra ł,  
a onaby  na K ark iszu  umarła.

IV .
T a k  dwa lata m inę ły ;  trzeciego lata w  dzień 

skw arny , w  samo południe, prze jeżdżał pow óz czte- 
ro k o n n y  groblą Obrzańską .  P rzed  młynem z a t r z y ­
m a ły  się sp ienione konie. Basia w ysz ła  p rzede-  
d rzw i.  Jak iś  P a n  p rosił  o świeże m leko , a w y p i­
w sz y  przyniesione, pogłaskał Basię po tw arzy  i r ze k ł :  
» ju tro  z pow rotem  wstąpię do was i zap łacę!«

W id z ia ła  i s ły sza ła  to m łyna rka ,  polewając na 
bielniku płó tno. N u ż  więc do męża z dobrą now i­
ną ; nuż pow tarzać w ró ż b y  stare j kobiety, co do  jo- 
t}r. N adzieja  konająca od dwóch lat prawie, znow u 
odży ła  w  je j  duszy.

C a łe  poobiedzie uprzą ta ła  iz b ę ;  całą noc śniło 
jej się o córce ,  jak  b y ła  wielką p an ią ,  jak jej się 
w szy scy  kłaniali ,  fraszka pani ekonom owej z N ie ­
dźwiad, u  której za m łodu  b y ła  piastunką.

N aza ju t rz  ko ło  podw ieczorku  zajechała kare ta  
p rzed  m łyn. T e n  sam P a n ,  co wczoraj p ił mleko, 
w szed ł do izby, pochwalił P ana  Boga, przeżegnał się 
święconą w odą z kropielniczki, wiszącej nadedrzw ia-  
mi i zapytał o zdrowie. — „ B ó g  zapłać Panu*!« o d ­
pow iedzia ła  m łynarka  i podała  mu zydel czerw ono 
malowany, z żółtemi kwiatami.

N a gościnności n igdy u nas nie z b y w a ło ;  więc 
też i Basia zakrzątnęła  się z rozkazu  matki około  
podwieczorku.

N ak ry ła  s tó ł b ie lizną,  zastawiła se ra ,  masła i 
pszennego chleba, a m łynarz  zeszed ł do  sklepu po 
gąsiorek lipcowego. W s z y s c y  byli radzi gościowi, 
tylko kądle w arcza ły  i p a t rz a ły  z podełba na  niego.

Pan b y ł  p rz y s tę p n y ,  ro zm o w n y ,  więc mu s ta ry  
gawędził o tern, co było, a w szystko  b y ło  lepiej niż 
dzisiaj.  Zdaje się je d n ak ,  że gość ty lko p ó ł-u ch e m  
słucha; bo  coś okrutnie córce w  ząbki zaglądał. —  
Snać sobie w  niej upodobał,  bo  aż do samego wie­
czora został w e m łynie  i p rzy rze k ł  w krótce  znow u 
przyjechać.

C o  za szczęście dla matki! już teraz nie >vątpi, 
n ie w ątpi!  I  do  p ra w d y  też pow rócił  pan b ław a tny  
po  dwóch tygodniach; w szedł jak po dawnej zna jo ­
mości do m ły n a ,  p ad ł  s t a r y m  d o  n ó g  i p r o s i ł  
o c ó r k ę !

S zym on os łup ia ł ,  zahaczył z zadziwienia języka  
w  gębie; w  tern mu m łynarka dość głośno na ucho 
szepnęła: „ W id z i s z  Szymonie, jam dawno powiadała! 
to przeznaczenie Boskie!  B óg cię skarze  za upór 
S zy m o n ie !« —  „Niech się jego święta wola d z ie je !« 
rze k ł  S zym on ; a jeżeli do tego czasu niechętnie w 
dom swój wróżki i cyganki p rzy jm ow ał;  to od tej 
chwili b y ł  gotów podzielić się z niemi półową sw o­
jej c l iudoby ; tak mocno w ich przepowiednie uw ierzy ł!

M ły n a rk a  skiwnęła Basię do kom ory  i długo sam 
na sam z nią rozmawiała.

M ły n a rz  naradza ł  się z p rzysz łym  zięciem o w e ­
selu; onby  je chciał w ypraw ić  dopiero po zasiewkaeh; 
może dla tego, aby  się przygotować na sute i huczne 
gody, w ed ług  swego stanu ; a może też z innej p rz y -  
czyny .

Zięć przeciwnie dziś, jutro, chciałby wziąść ślub 
z Basią, bez wielu świadków, bez  ha łasu ;  może dla 
tego, że ją b a rdzo  kocha, a może też z innej p r z y ­
czyny  !

P ro ź b y  i nalegania jego przemogły ,

O  biedna, b iedna Basia! nie b y ło  u niej, według 
zwyczaju  sw atów , ani zmowin w  sobotni wieczór.



Ani jej w  weselną niedzielę nie w iozły na drabia- 
styrn wozie drucliny i m łodzianki do kościoła. Nie 
zaśpiewano jej s i a d a n e g o .

Pan m łody nie w yw ijał na krępym koniku, z 
czerwoną chustą i rozm arynem  u b a ta ; ale w ziął ją 
z sobą do karety  czterokonnej, złocistej. N a świe­
tnym kobiercu ksiądz stułą ręce zw iązał; nie zapo­
wiadano ni razu  z ambony. Czegóż to bowiem pan 
m ożny nie może!

Biedna Basia! nie b y ło  na jej weselu drużby przo­
dow nika; nie zatrzym ał jej nikt na krzyżów ce; nikt 
nie podał bochenka, ani kądzieli, aby wypróbować, 
czy dobra z niej będzie gospodyni. O na dziś wielką 
panią; to też kto inny za nią chleba ukroi i kądziel 
oprządzie! P rzy  wieczerzy nie zdmuchnięto przed Ba­
sią świecy, a przecież dla niej zagasło światło swo­
body.

Żadna z młodzianek nie poszła w  jej szmatach 
zwodzić pana młodego; a któż wie, czy z niego bę­
dzie mąż w ierny?*) Oncić prawda głaszcze Basię po 
tw arzy; ale on także głaszcze i owe dwa kądle; a 
kądle warczą i nie chcą przyjąć chleba z jego ręki!

Basia wdzięczniejsza za pieszczoty pana, miżdży 
mu się też jak umie. Szczęśliw a! już jutro Karkisz 
opuści!

Ju tro  nadeszło , minął ranek , minęło południe; 
koło podwieczorku płacze i szlochy we młynie.

Córka i ojcowie zalani łzam i, zięć się uśmiecha. 
Konie grzebią ziemię niecierpliwem kopytem ; po chwili 
pędzą już z nowożeńcami przez groblą.

» S tó j!« w rzasnął pan na woźnicę, zjechawszy 
małą. drożyną do dębowego lasu. »Źono, mnie gło­
wa boli, wyciąłem się wczoraj o wasze niskie drzwi 
we m łynie; popatrz jenoU

»A ch! mój m iły , co to jest? taka szrama nad 
czołem! czy to na wojnie, mój miły?«

»Nie, B asiu ! to nie na w ojn ie!« rzekł i uśmie­
chnął się szydersko. »To u was we młynie drzwi 
takie twarde, a nizkie, źe aż pod progiem włazićby 
trzeb a!«

Basia zbladła jak chusta.
» Czemu ty  blada, Basiu? wszak to już rana zgo- 

jona, a gorzej było, kiedy się z tej rany lała krew 
gorąca w oczy i w u s ta !« i znowu dziko się roz- 
śmiał. Basia zadrzała jak listek osowy.

« Czemu ty  drzysz Basiu? wszak to tylko szrama; 
a lepiej przecie umknąć ze szramą na głowie, niż bez 
głow y wleźć do sieni! Nie prawda Basiu?

*) Są to obrządki weselne wielko-polskiego ludu.

Basia blada, drżąca przypomina sob ie , źe dwu­
nasty uciekł. Spojrzała na szramę; okropne prze­
czucie ozw ało  się  w  jej duszy. »To on !«  w rza­
snęła, a on gw iznął w  palec i siedmiu łudzi w ąsa­
tych w ypadło z pozakrzaków.

Porwali Basię z karety; krętą ścieżką pom iędzy
zarośłem w lekli ją z sobą!

Za godzinę stanęli w  najdzikszem  ustroniu k n ie i; 
widać zapadłą chatę, słychać psów  w arczenie, czuć 
zapach trupiego ciała.

Najstarszy zapukał do d rzw i, otw arły się ; dwa 
brytany p oskoczyły  ku Basi; skinął pan, p sy  legły  
u drzwi.

W szystk o  tu, jak przed dwoma laty. T ylko  star­
ka pochyliła się bardziej ku ziemi i zaślepła na oczy.
P rzyb ył też m oże przez ten czas niejeden sznurek
pereł, niejeden trup do sklepu, I dzisiaj pewnie no­
wa ofiara przybędzie; bo najstarszy zbójca pomści się 
za swoją ran ę; dokona krwawej przysięgi.

( Dokończenie nastapi.J

Wg ja t hi *  nieogtoszonej tlofatl tiruhiem 
A u to b io g r a f i i  W yb ick ieg o ,

W y j ą t e k  t r z e c i .

Moja młodość i wychowanie.
(D alszy ciąg.)

W  tym czasie w  r. 1764  nastąpiła Elekcya króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. A że wojewodą 
pomorskim by ł M o s t o w s k i ,  przyw iązany jak się 
zdaje do partyi Czartoryskich , zbierał jak najwięcej 
szlachty na Pomorzu, aby pole wybiercze pom nożył 
na korzyść Poniatowskiego. T rzeba wam wiedzieć, 
że Pomorzanie, z dawnego* jeszcze swego prawa, je­
ździli na wszystkie sejm y, jak mówiono: v i r i t i m ,  
t. j. ogólnie wszystka szlachta , bez w yborów posel­
skich. l a  polityczna horda, szła jak karawanem pie­
szo, konno, i na wozach. J a  naturalnie jako kanceł- 
larzysta grodu w ojew ody, bo wojewodowie byli u 
nas razem starostami grodowemi, należałem z prawa 
do tej wypraw y, i dostało mi się miejsce na powo­
zach w ojewodzińskich; na czele szedł pan Pvegent kan- 
cellaryi Owidski. Ukochanej mojej matce, lubo ma­
ję tn e j, zdało się rzeczą niepodobną, aby ranie do 
W arszaw y  przyzwoicie mogła wyprawić. Tak wcale 
związku ze stolicą kraj nasz nie miał. W yjechałem  
jednak za jej pozwoleniem, z otrzymanym nowym 
żupanem i kontuszem, w te , jak mniemała odległe 
krainy, w  które mnie nie bez łez wielu puściła.
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T ak  więc mając dopiero lat 17 wszedłem w ko­

lej polityczną, używać zacząłem najchlubniejszego p ra ­
wa wolnego człowieka, co sobie króla wybiera. Ale 
ja bardzo mało miałem o wszystkiem wyobrażenia. 
G dzie , kiedy i od kogo miałem się nauczyć zasad 
spółeczności cywilnych? któż mi miał wytłumaczyć i 
ludów i wybierczych jego magislratur prawa?

Podróż  i przybycie do W arszaw y  bardzo dobrze 
sobie przypominam, naprzód w drodze mieliśmy i dla 
nacisku podróżnych i dla skępstwa wojewody, wielki 
głód i niewygodę, tak iż my wędrowcy Sejmowi uło­
żyliśmy sobie litanią każdego noclegu i popasu, za ­
wsze odpowiadając: k r u p n i k  z a  n a mi .  Doszło to 
usz wojewody, rozśmiał się, ale krupnika nieodmie- 
nił. W  W arszaw ie  zapakowano nas jak więźniów, 
w jakimś domu ciasno i ciemno. Uciekałem do mo­
jej familii, która lepiej i żyła i mieszkała, ale wsze­
lako wracać się musiałem do Pana wojewody kalwa- 
katy, na której liczbie i zgiełku zależała cała wiel­
kość i możność, jak mówiono, parlyi. Zaczynała się 
zwykle nasza processya od wojewody ruskiego, Czar­
toryskiego , w tenczas bardzo możnego. Powiększyły 
się moje cierpienia, gdy niektórzy z mojej familii, i 
znajomych wyrzucali mi służalstwo Mostowskiemu, 
którego nazywano u z u r p a t o r e m  województwa; 
trzeba było bowiem podług dawnych praw w Pru- 
siech, być I n d y g e n ą ,  t. j. rodakiem pomorskim, 
aby mieć krzesło lub urząd wojewódzki. Czapscy, co 
się na czele tych iudygenów stawiali, wiedli długie i 
kosztowne spory z Mostowskim, dowodząc mu, że 
jest p rzybysz ,  a zatem wojewodą być nie może. To 
rozjątrzenie umysłów nigdzie nie było większe jak w 
W arszaw ie; wiele razy ledwo do rozlewu krwi nie 
przyszło. Kończyło się jednak zwyczajnie na k rzy ­
kach i pogróżkach. Mnie się to, pamiętam, wszystko 
bardzo przykrzyło. Byłem ciekawy widzieć miasto, 
ludzi i rzeczy, ale rozumować i zastanowić się nie 
umiałem. W reszcie  wszędzie zgiełk, b u rd y ,  były  
zwykłym obrazem miasta. Nie widziałem przyczyny, 
ale mi się bardzo nie podobały te hordy kozaków, 
co wszędzie przebiegały. Pytałem się raz naszego 
Pana Regenta, czy kozacy także do elekcyi należą? 
on się za całą odpowiedz rozśmiał. Niewiedzielismy 
ani dziejów kraju, ani jego praw publicznych, cóż 
dopiero o związkach naszych politycznych z sąsiedz- 
kiemi narody, i ich polityce! taka była ta nasza wol­
ność, dla której żyć chcieliśmy; ale to do historyi 
należy. J a  w tym stanie rzeczy najszczęśliwszym 
się czułem, gdy wprowadzony w  dzień elekcyi na 
polu pod W olą , nieznajome mi dotąd ujrzałem obrządki.

W spaniała s z o p a ,  ledwo przejrzane szyki rycerstwa 
województw i książę Prymas Łubieński, na koszto­
wnym przebiegając faelonie i wszystkich o zdanie 
zapytując bardzo mnie zajął. Obrządek ten by ł  zu­
pełnie próżny, zapylanie szyderskie, bo już wiedziano 
niecofniętą wyrocznią z zagranicy, że Poniatowski 
będzie królem. Co do mnie, to ten raz jodyny tylko 
pod jego panowaniem, byłem z tej zupełnej wolno­
ści chlubnym, jeżeli wolnym być można bez rozu­
mowania; krzyczałem: z g o d a !  Powodem do mojej 
radości b y ło ,  że królem miał być rodowity Polak, 
i że po wszystkich posiedzeniach wielbiono go z ob­
szernych wiadomości, i najlepszego serca. Nie prze­
glądałem, że pod jego panowaniem naród miał zni­
knąć z karty politycznej, a ja, ow elektor królów, i 
sam jako Piast do korony kandydat, w’ tułactwie ży­
cie zakończyć. Reszta w W arszaw ie  była dla mnie 
widokiem nadzwyczajnym ; p rzyby ły  z cichej i skro­
mnej prowincyi, rozumiałem się być przeniesionym 
w świat wcale inny. Blask zbytku azyatyckiego w 
pałacach, pow’ozach, strojach i stołach zadziwiał mo­
je oko. Docisnąwszy się do jakiego pałacu i posie­
dzenia, największe na mnie wrażenie czyniły osoby 
wymowne; gdy na podniesienie ich głosu, wszyscy za­
raz zamilkli Takim był D łuski, podkomorzy, któ­
rego zawsze słyszałem z miłą słodyczą mówiącego u 
księcia Czartoryskiego. Największego starania do­
kładałem zawsze, aby się dowiedzieć, kto jest ten, 
łub ów Cicero, a gdy dostrzegłem, że wszystkie te 
osoby najwięcej przez rozum i wymowę słynące, byli 
mecenasi lub exmecenasi, plenipotenci, regenci e tc .  
uczułem radość, że to byli ludzie z kolebki kancella- 
ryjnej wyrośli; to mnie uczyniło hardym, dało jakąś 
nadzieję, i przywiązało do kolei prawniczej. Mój 
regent, Pan Owidski, który był razem moim krewnym, 
umiał mi wynosić zawód prawniczy, i umacniać mnie 
w moich widokach. I  t y  J ó z e f k u  m o ż e  b ę ­
d z i e s z  z c z a s e m  p l e n i p o t e n t e m  k s i ę c i a ,  
p o s ł e m  et c.  powtarzał mi często. Cały  już odtąd 
byłem zajęty wiadomością prawa i nabyciem w ym o­
wy. Taka jest dzielność pierwszych wrażeń na du­
szy naszej! od tych cały los człowieka na przy­
szłość zawisł. Szczęśliwy ten , który takich pier­
wszych wrażeń dozna ł ,  wzniosłości duszy , zacności 
człowieka, na kogo umyśle umiejętna ręka prawdzi­
wych wiadomości pierwszy rys oznaczy i węgielny 
kamień istotnych nauk położy! a co najwięcej, gdy 
niewinną duszę do pokonania cnoty usposobi. W a rs z a ­
wa mnie ze wszystkiem zaczęła nudzić, czułem się nie­
zdatnym do tego nizkiego teatru, pragnąłem tylko się
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uczyć, b y  się do niego p rzy sp o so b ić ,  a do takiego 
zamiaru rozumiałem, że nie będzie szko ły  tylko kan- 
cellarya, i, jak mówiono, Palestra.

Jak ie  tylko mogłem dostać m ow y , książki prawne, 
zaraz z a k u p o w a łe m ; ale książki polskie, b y ł  to jeszcze 
naówczas tow ar b a rdzo  rzadki,  jak gdyby  w  Polsce 
zakazany ; a języki obce prócz łacińskiego, k tó ry  p o ­
siadałem do b rze ,  i niemieckiego, którego miałem p o ­
czątki, ledwo z nazwiska znałem. W tenczas  p r z e ­
cież mógłbym się b y ł  wszystkiego gruntownie i z ł a ­
twością nauczyć.  Geografia, h is to rya ,  matematyka i 
cała literatura, n igdy  dotąd do moich uszu  niedoszły. 
T ak i  b y ł  wiek, w którym żyć zacząłem. M uszę mu 
jednak oddać sprawiedliwość, w  czem b y ł  dla mnie 
zbawiennym B y ł  to wiek dla mnie obyczajów  i mo­
ralności; w y ch o w an y  w  zaciszu niewinnego domu, 
pod okiem cnotliwych i rządnych  rodziców , żyłem, 
jak dziś cz u ję ,  p raw dziw ie  w  wieku patryarchów. 
Żadne zgorszenie nieobudziło  wemuie tyle  szkod li­
wych dla młodego namiętności.  W s z ę d z ie  widziałem 
p rzyk ład  skrom ności,  p racy  i uszanowania dla s t a r ­
szych, z tego się u ro b i ły  moje obowiązki i praw idła  
życia, Z tym duchem przyjechałem do W a r s z a w y ,  
k tóra  względem mojej prowincyi,  zdaw ała  mi się B a b i ­
lonią rozwiązłości i niecnot. O w e jednak w  duszę 
m łodą w pojone zasady  religii i o b y c z a jó w , b y ły  sil- 
niejszemi nad  wszelkie p o k u s y ; uciekałem od nich jak 
od zarazy. T e  pierwsze odniesione zwycięstwa, za­
pewniły  mi zdrowie, i duszę do myśli i p racy  spo­
sobną. W y jec h a łe m  z W a r s z a w y ,  duszą i ciałem 
kancellarzystą, u radow any, że odwożę ukochanej matce 
mojej duszę i serce wolne od wszelkie'j zarazy. D o ­
trzymałem je j szczególniej s łowa niegrać nigdy w 
karty, czego aż dotąd  się nienauczyłem. Całą drogę 
za trudniały  mnie m ow y i książki, k tórem kupił, a po 
krótkiem uściskaniu mojej matki, o mnie niespokojnej, 
w  Bendominie, w yrw ałem  się z domu od gospodar­
czych m ozołów, do Skarszew. T o  b y ła  moja stolica.

W  tem odgłos, że wojewoda o d m ie n io n y , że 
f  lemming na miejscu Mostowskiego naszym starostą 
grodowym. W  kancellaryi rady ,  zamieszania, n iby  
w  W a rsza w ie .  Starosta miał p raw o wszystkich u rzę ­
dników  odmienić, z tąd bojaźń i nadzie je . Chodzi 
o to, ab y  ktoś z kancellarzystów J  W .S ta ro s tę  p rzy  
wjezdzie w ita ł,  pow szechny  w j 'b ó r  pada na mnie. 
Nie jestem zdolny  opisać, co nocy  bezsennych , dni 
zamyślonych strawiłem, ab y  ten u rząd  mów cy z chlu­
bą odbyć. N ie wiem, czy k iedy  w  życiu by łem  szczę­
śliwszym, i więcej za trudniony. T u  dopiero t e r -  
t i a n i  rhe to r  przypom inam  sobie praw id ła  wymowy,

przerzucam  całego Cicerona, uczę się m ów  W a r s z a ­
wskich, wreszcie O widiusz i W irgiliusz n ie uszli mego 
łupu. C óżbym  da ł gdybym  tę  mowę b y ł  dotąd za ­
chował! T y le  się dom yślam , że tam mówił Cicero i 
Czaplic i D łuski,  H e rb u r t  i korrcktura praw  prusk ich ; 
kończył zapew ne W irgiliusz lub O widyusz.  W y b i ł a  
nareszcie dla mnie okropna godzina. Tłum, zgiełk p o ­
przedza w o jew ody  wnijście do zam ku, w  którego 
przysionku Pan  B egent czeka ,  i  mnie znak  do mó­
wienia daje.

(D alszy ciąg nastąpi.)

M. r y t y I ł  a.
Rozbiór kry tyczny dzieła B r o n i s ł a w a  T r  en  t  o w s k i e  g o , 

D ra filo zo fii, byłego Nauczyciela p rzy  Gimnazyum  
w Szczuczynie, które wyszło w Karlsruhe i Freibnr- 
g u  1837. r. pod tytu łem : ©nmblagc ter un tm fe (ten 
śpf>ilofopl)ie.

( Ciąg dalszy.)
Autor przystępuje teraz do poznania znamion każdej stro­

ny z osobna, i w końcu nowe z potaczenia każdych dwóch 
odpowiednich wprowadza.

Z m y s ł o w o ś ć  jest pierwszem i początkowem źródłem 
każdego poznania, polega na bierności umysłu, przez zmy­
sły i rozum wiążący w ogóły zmysłowe wrażenia; poznaje 
świat zewnętrzny, a przezeń pewność siebie samego (sentio 
ergo sum). Rozum po|mu|c tylko to , co mu zmysły podda- 
wają, nie różni przeto człowieka od zwierzęcia: poznaje tyl­
ko wielość rzeczy i analizuje bez systemu: same tam klassy- 
fikacye według cech powierzchownych, oby jaki taki w  tę 
rozrzuconą rozmaitość wprowadzić podrządek: goni zasam e- 
mi naocznćmi korzyściami, za praktyczną nauk stroną, nie 
zdatny zatem przepisywać prawa moralności; — ale stanowi 
przeciwwagę rozbujałym pomysłom samowolnej myśli.

R o z s ą d e k  bada niewidzialną w nas i w całej naturze 
działającą silę , chce pojąć i ogarnąć duchowe w calćin stwo­
rzeniu życie. Wyobraźnia jest twórczynią nauk i szluk pię­
knych, ona też podstawą rozsądku i fantazji. Rozsądek 
mieni się istotą duchową rozlaną po cale) nalurzc, jest twór­
czy, samodzielny, leden w sobie, i dążący zawsze do jedno­
ści; jednym pomysłem chłonie wieczność i przenika niezgłę­
bioną otchłań wnętrza natury. Ma bezwarunkow ą siebie pe­
wność (cogito ergo sum), i na tej pewności buduje, a potęgą 
logicznych wniosków' przekonywa. Samą boskościa myśli 
zajęty, nie dba o praktykę życia, goni tylko za tem, ćo  pię­
kne,  wzniosłe, wielkie. Unieśmiertelniają się w tej sferze 
twórcy religii, poeci, filozofowie, a ród ludzki szlachetnieje 
i ratuie się od nzwierzęccnia.

Zlew kiciu zmysłowości i rozsądku jest d o s t r z e ż e n i e  
(W ahrnehm ung, aniinadversio) *), łączące stronę materjalną 
i umysłową. Dostrzegamy rzeczy, czjr to przez niewiadome 
nam, czj- wiadome stron tych połączenie. W  dostrzeżeniu 
pojmujemy i formę i istotę razem, a zatem dochodzimy do 
najdokładniejszego rzeczy pojęcia. Bóg staje się przedmio­
tem dostrzeżenia nie w zewnętrzu natury, ani we wnętrzu 
m yśli, lecz w uniw crsalnćm żj'ciu, z połączenia obojga istnie­
jącemu Bezpośrednia pewność dostrzeżenia polega na calko-

_ ’ ) Tu się rozpoczyna właściwa filozofia P. Tr. Kluczem  
doń jest znaczenie wyrazu W a h r n e h m u n g .  Zostawując 
Autorowi zaprowadzenie w  swoim czasie polskiej nazwy tego 
znaczenia, tłumaczymy czysto wyraz niemiecki przez do­
s t r z e ż e n i e ,  lubo nam wyraz j a w n o ś ć  lepiejby rzecz od­
dawać zdawał się.



witóm połączeniu zmysłowej i umysłowej pewności (animad- 
verto ergo sum.) Jed n ą  i tą  samą pewnością bezpośrednią 
jest dostrzeżenie B o g a , nie dające się dowieść ani też po­
trzebujące dowodu; dostrzega go każde serce i wszystkie 
lu d y , jako w iecznego, niezm ierzonego, wszędzie przytomne­
go. D ostrzeżenie wiąże pożytek praktyczny z uszlachetnie­
niem ro zsąd k u , i kładzie p r a w d z i w o ś ć  (das W a h re )  za 
zasadę moralności. Tylko to jest dobre i godziw e, co jest 
praw dziw em , a prawdziwe to , co jest użyteczne i szlachetne 
razem.

(D alszy ciąg nastąpi

Honiedeuia literackie.
U Breitkopfa wr L ipsku wychodzi z druku 100 Bajek po­

dług Lafontaina, z 100 obrazkami przez J .  J .  G randvilla, ze­
brane z różnych tłómaczeń p. Bobrowicza. R yciny , jak wi­
dać z próby, w yborne, zdają się być największą zaletą tego 
dziełka.

Czajkowski w krótce podobno w yda: -N ow ą powieść
bułgarską w  2 Tom. pod ty tu łem : K i r d z i i o .

Żadne z polskich nowoczesnych poematów nie doczekało 
się tylu w ydań , jak Mary a Malczewskiego. Pominąwszy da­
wniejsze' edycye, w  tym roku w yszły trzy  now e: w Paryżu, 
w  Londynie i we Lwowie. Ostatnie wydanie przez znakomi­
tego poetę A. B i e l  o w s k i  e g o  zalecamy naszym czytelni­
kom dla te g o , iż oprócz poematu obejmuje drobniejsze prace 
M alczew skiego, a nadew szystko, iż w przedmowie skreślił 

y dawca dokładną biografią tego poety, ocenił gruntownie 
jego dzieła i przyłączy] dokumenta wyjaśniające osnowę Ma­
ryi. Umieścimy z nich wyjątek.

]Va dzieło P ana F . K o z ł o w s k i e g o :  S t a t y s t y k a  
E u r o p y ,  mające w krótce opuścić prassę d rukarską, przyj­
muje się dotąd prenum erata. Po  wyjściu’ dzieła tego, nader, 
jak się zdaje, ważnego pod względem przem ysłu i handlu, 
cena znacznie podwyższoną zostanie.

R o z m a i t o ś c i .
4

MŁuchnia staropolska.
(D okończenie.)

Z  potraw  rybnych pierwsze miejsce trzym ał ł o s o ś  ż ó ł ­
t o  po k r ó l e w s k u ;  między doprawami przy nim głównie 
paradow ały ocet, w ino, szafran, pieprz, cynamon. R y b y  
s z a r o  w m a ć k o w e j  j u s z e :  po odwarzeniu dzwonka w pra­
wiano w  gąszcz z octem winnym , oliw ą, oliw kam i, limouią, 
rozynkam i mai cm i, pieprzem , im bierem , cukrem , cynamo­
nem , a nakoniec dosypano grzanek w kostkę. S z c z u p a k  
p o  w ę g i e r s k u  praw ie tymże sposobem się gotow ał, tylko 
że go obsypywano grzankam i krajanemi w kostkę. Nicpo- 
spolitemi potrawam i rybneini. które w eszły w motle za So­
b ieskiego, nazyw a Czeruiecki cztery. 1) P o t a ż  r y b n y ,  to 
jest ryba nadziana siekaniną z w ątróbek, smażoną z m ąką 
w oliw ie, a dana ze sosem z grzybowego soku i z grzanka­
mi. 2) K a r p  z s p i r a k i e m  i m a k a r o n e m  włoskim byt 
doprawiany winem, cukrem , pieprzem i cynamonem. 3) 
K a r p  b e z  k o ś c i ,  to jest sama skora karpia w ytkana fa- 
szem , smażona, a potem wpraw iana w ocet z lim onią, cu­
k rem , cynamonem, pieprzem. 4) K a r p  z j u s z y c ą ,  to jest

czarno gotow any z krw ią  ryb ią  w winie z cukrem , pieprzem 
i różnemi korzeniami.

Jak o  jadło pod rosoły i polew ki, jako okładka potraw 
ze saporcm i nareszcie jako potrawa oddzielna, sławne były 
już spomniane f i g a t e l e .  Znane one są i dzisiaj u kucharzy 
pod imieniem pulpetów czy huletów , bo trudno wyrozumieć 
prawdziwe nazw isko, a  są to te kulki z tłuszczu, chleba i jaj, 
k tóre dotychczas pod rosołami rumiannemi na imieninach, od­
pustach i tym podobnych ucztach, często spotykać się dają. 
M ogą one być mięsne i postne.

Do potraw  mącznych należały głów nie g r z y b e k ,  na -  
l e z n i k i  i b i a n k a ,  czyli teraźniejszy mclszpais z mąki ta­
t a  r c z a n e j .  Pasztety słynęły francuzkie, niemieckie i an­
gielskie; galarety  i blam asy’byly równie używane jak teraz ; 
ciasta miano francuzkie, angielskie, w łoskie, rakuskie i b iel­
skie. W ielk ie ; pow agi między łakotkami byl a r  k a s :  nasz 
Sekretarz Jeg o  K rólewskiej Mości i kuchmistrz piana Lubo­
mirskiego taki daje na niego sposób: -m leka weźmiy słod­
kiego ile chcesz,  wstaw w  pięknem naczyniu, wloż cukru, 
a  gdy zwierać będzie, wyciśniej cytrynę, albo winnego octu 
łyżką w ie j, a gdy się zew re, lej w koszyki na to zgotowane, 
żeby m aterya grubsza zostaw ała, a subtelna w yciekła, a po­
lawszy talerze wódką różanną, wyłóż z koszyczka na talerz, 
a pocukrowawszy daj,  możesz też szafranu do m leka przy­
dać, jeżeli chcesz.- Dowcipem było kucharskim , dać na 
stół kapłoua całkowito w butli szklannej, a robiono to tym 
sposobem: skórę kapłonią wpuszczono w butel i przez jedy­
ny otwór przy kolanie napełniono ją żółtkami rozbitemi 
w  m leku; otw ór skóry zaw ięzyw ano, butel stawiano we w ar 
dla ugotowania i stwardnienia. D rugi dowcip czyli sekret 
by ła  ryba całkowita w jednej części gotow ana, w drugiej 
smażona a w trzeciej pieczona; voijiono to na różn ie , ogon 
obwiązywano serw etą i polewano octem, środek ryby  smaro­
wano masłem i posypywano mąką, a głowę ty7lko smarowano.

K rólow ie i wielcy panowie chowali kuchm istrzów, który 
to urząd zamienił się tylko w godność honorow ą; do kuch­
mistrza należało bankiety urządzać, a trzymał się każdy zasa­
dy: że lepiej mieć za ta la r szkody, niż za pólgrosza wstydu. 
N a  obiad proszony7 do pięćdziesięciu osób, dawano po dwa­
naście potraw i na każde dwanaście osób oddzielny półmisek; 
na obiad większej liczby jak 50 osób dawano 25 potraw. 
Ponieważ jedzenie d ługą miałoby kolej, przeto niektóre po­
traw y podawano razem , a w X V III. w ieku dzielono objady 
na zastaw ienia, to jest zastawiano po pięć lub sześć potraw 
na stolach, które miały pod nogami kó łka , i te stoły przed 
jedzących suw ano, stąd późnieisi pisarze kuchenni, którzy 
sie tylko na  tłumaczeniach a zatem obcych potrawach ogra­
niczali, zawsze obiady dzielą na zastawienia.

Z a Stanisława A ugusta , k tó ry  zw ykt trzymać kucharza 
francuzkiego, a niezmiernie lubił baranią pieczeń, kuchnia 
oddaliła się od ccch narodowych; weszło wiele nowych po­
traw  a między innem i, jak pisze V autrain , zaczęto sędacza 
gotować na inny sposób, i choć za tego króla we wszy st- 
kiera było więcej powierzchowności jak isto ty , to jednak ku­
chnia uczyniła postęp rzeczyw isty; może się do tego przyło­
żyły sławne czwartkowe obiady, ale czy za wpływem uczo­
nych.  czy bez n ich , dosyć że w yrugowano ze stołów szafran 
a znacznie osłabiono w pływ octu , pieprzu, cynamonu, limo- 
n ii, goździków, im bicru i gaiki. Cześć i chwała za to przy- 
najmniei Stanisławowi A ugustow i! J . M .

W  numerze 6. Tyg. liter, w kradło się k ilka błędów 
drukarsk ich : najw ażniejsze: 

str. 42. kol. 2. w. 5. zamiast 1739 czyt. 1 8 3 9 .
str. 43. kol. 1. w. 28. zamiast kraje czyt. k r y j e ,
str. 43. kol. 2. w. 9. zamiast lisa czyt. l i c a .
str. 45. kol. 1. w . 32. zamiast w yjątek drugi czyt. w yjątek

pi i e r  w s z y.
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